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  Dla Kate, Emmy iRuby


  


  Nie ma tajemnic, których czas nie odsłoni


  Jean Racine, Brytanik (1669)


  OD AUTORA


  Dziedzictwo popiołów to opowieść opierwszych sześćdziesięciu latach działalności Centralnej Agencji Wywiadowczej. Wyjaśnia ona, dlaczego najpotężniejszemu państwu whistorii cywilizacji zachodniej nie udało się stworzyć pierwszorzędnych służb szpiegowskich. Porażka ta zagraża bezpieczeństwu Stanów Zjednoczonych.


  Wywiad to tajne działania służące zrozumieniu lub zmianie tego, co dzieje się za granicą. Prezydent Dwight D. Eisenhower nazwał to „niesmaczną, ale życiową koniecznością”. Państwo, które chce rozciągnąć swą władzę poza własne granice, musi sięgać wzrokiem za horyzont, żeby wiedzieć, co się szykuje, iprzygotować na ataki przeciwko swojemu narodowi. Musi przewidywać nieprzewidywalne. Bez silnych, sprytnych ibystrych sił wywiadowczych prezydenci igenerałowie są ślepi iunieruchomieni. Ale wswojej historii supermocarstwa Stany Zjednoczone nie miały takich służb.


  Historia, napisał Edward Gibbon wZmierzchu cesarstwa rzymskiego, to „wrzeczywistości niewiele więcej niż rejestr zbrodni, szaleństw inieszczęść ludzkości”*. Kroniki Centralnej Agencji Wywiadowczej obok aktów odwagi iprzebiegłości wypełniają także szaleństwa inieszczęścia. Opisano wnich chwilowe sukcesy inieprzemijające porażki za granicą. Znaczą je polityczne bitwy iwalki owładzę wojczyźnie. Dzięki sukcesom agencji oszczędzono trochę krwi ipieniędzy. Przez błędy tracono jedno idrugie. Okazały się one fatalne dla tysięcy amerykańskich żołnierzy izagranicznych agentów; 11 września 2001 roku wNowym Jorku, Waszyngtonie iPensylwanii zginęły trzy tysiące Amerykanów, apotem kolejne trzy tysiące zginęły wIraku iAfganistanie. Niezdolność CIA do wypełnienia swojego podstawowego zadania — informowania prezydenta, co się dzieje na świecie — była zbrodnią otrwałych konsekwencjach.


  Stany Zjednoczone nie miały godnego wzmianki wywiadu, gdy wybuchła II wojna światowa, iniemal żadnego już kilka tygodni po jej zakończeniu. Wszaleńczym pędzie do demobilizacji zapomniano okilku setkach ludzi zkilkuletnim doświadczeniem wświecie sekretów, chętnych walczyć znowym wrogiem. „Wszystkie wielkie państwa zwyjątkiem Stanów Zjednoczonych od bardzo dawna miały służby wywiadowcze działające na całym świecie, informujące bezpośrednio najwyższe szczeble ich rządów — ostrzegał wsierpniu 1945 roku prezydenta Trumana generał William J. Donovan, dowódca Biura Służb Strategicznych zczasów wojny. — Przed obecną wojną Stany Zjednoczone nie miały wywiadu zagranicznego. Nigdy go nie miały, ateraz nie mają skoordynowanego systemu wywiadowczego”. Co gorsza, wciąż go nie mają.


  Systemem tym miała się stać CIA. Jednak jej strategia została ledwie naszkicowana. Nie zlikwidowała ona chronicznej amerykańskiej słabości — tajemnica ipodstęp nigdy nie były naszymi najmocniejszymi stronami. Po upadku Imperium Brytyjskiego Stany Zjednoczone pozostały jedyną siłą zdolną przeciwstawić się radzieckiemu komunizmowi irozpaczliwie potrzebowały informacji na temat tego wroga, żeby ich prezydenci byli dalekowzroczni iżeby ogień można było zwalczać ogniem, kiedy zajdzie taka konieczność. Zadaniem CIA było przede wszystkim ostrzeżenie prezydenta przed atakiem zzaskoczenia, przed drugim Pearl Harbor.


  Wlatach pięćdziesiątych XX wieku szeregi agencji zasiliły tysiące amerykańskich patriotów. Wielu znich było dzielnymi weteranami zaprawionymi wboju. Niektórzy mieli ogromną wiedzę. Część naprawdę dobrze znała wroga. Tam, gdzie zawodził rozum, prezydenci nakazywali CIA, by zmieniła bieg historii za pomocą tajnych operacji. „Prowadzenie wojny politycznej ipsychologicznej wczasie pokoju stało się nową sztuką — napisał Gerald Miller, ówczesny szef tajnych operacji CIA wEuropie Zachodniej. — Znano niektóre techniki, ale brakowało doktryny idoświadczenia”. Tajne operacje CIA często przypominały błądzenie po omacku. Agencja uczyła się wpraktyce — na błędach popełnionych wakcji — iukrywała swoje zagraniczne niepowodzenia, okłamywała prezydenta Eisenhowera iKennedy’ego. Robiła to, aby zachować swoją pozycję wWaszyngtonie. Prawda wyglądała tak, stwierdził Don Gregg, utalentowany szef rezydentury wczasach zimnej wojny, że agencja uszczytu rozkwitu miała wspaniałą reputację iokropny dorobek.


  Podobnie jak amerykańska opinia publiczna, agencja była wopozycji podczas wojny wWietnamie. Tak jak amerykańska prasa odkryła, że jej raporty dla prezydentów są odrzucane, jeśli nie pasują do przyjętych sądów. Johnson, Nixon, Ford iCarter ganili CIA iwyszydzali. Żaden znich nie rozumiał, wjaki sposób agencja pracuje. Obejmowali urząd, „sądząc, że wywiad rozwiąże każdy ich problem iże wszystko robi jak trzeba, apotem całkowicie zmieniali opinię — zauważył były zastępca dyrektora centrali wywiadu Richard J. Kerr. — Następnie uspokajali się ipopadali zjednej skrajności wdrugą”.


  Aby przetrwać wWaszyngtonie jako instytucja, agencja przede wszystkim musiała mieć wpływ na prezydenta. Ale szybko okazało się, że niebezpiecznie jest mówić mu to, czego nie chce usłyszeć. Analitycy CIA nauczyli się nie wychylać idostosowywać do panujących poglądów. Niewłaściwie interpretowali zamiary imożliwości naszych wrogów, źle szacowali siłę komunizmu inie potrafili ocenić zagrożenia terrorystycznego.


  Najważniejszym zadaniem CIA podczas zimnej wojny było wykradanie radzieckich tajemnic przez zwerbowanych szpiegów, ale agencja nigdy nie miała ani jednej wtyczki na samym Kremlu. Agentów mających dostęp do ważnych informacji — wszyscy oni zgłosili się na ochotnika, nie zostali zwerbowani — można policzyć na palcach. Wszyscy oni zginęli, schwytani istraceni przez Moskwę. Niemal wszystkich zdradzili pracownicy wydziału radzieckiego CIA, którzy szpiegowali dla drugiej strony za prezydentów Reagana iGeorge’aH. W. Busha. Za Reagana CIA zapoczątkowała chybione operacje wTrzecim Świecie, sprzedawała broń irańskim Strażnikom Rewolucji, aby sfinansować wojnę wAmeryce Środkowej, łamiąc prawa izaprzepaszczając resztki pokładanego wniej zaufania. Co smutniejsze, przegapiła fatalną słabość największego wroga USA.


  Zleciła maszynom, nie ludziom, zrozumienie drugiej strony. Wmiarę jak szpiegowska technologia ograniczała jej horyzonty, CIA stawała się coraz bardziej ibardziej krótkowzroczna. Szpiegowskie satelity umożliwiły jej przeliczenie radzieckiej broni, ale nie przekazały najważniejszej informacji, że komunizm upada. Póki nie zakończyła się zimna wojna, najwybitniejsi eksperci CIA nigdy nie widzieli wroga. Agencja osłabiła Sowietów, wydając miliardy dolarów na broń wAfganistanie, żeby wspomóc walkę zradzieckimi siłami okupacyjnymi. Był to imponujący sukces. Ale nie dostrzegła, że islamscy wojownicy, których popiera, wkrótce zwrócą się przeciwko Stanom Zjednoczonym, akiedy już to zrozumiała, nie zadziałała odpowiednio. Była to epokowa klęska.


  Jednolity cel, dzięki któremu CIA trwała podczas zimnej wojny, zniknął wlatach dziewięćdziesiątych, za prezydenta Clintona. Agencja wciąż miała ludzi usiłujących zrozumieć świat, ale ich szeregi były zbyt szczupłe. Wciąż dysponowała utalentowanymi pracownikami zpoświęceniem służącymi Stanom Zjednoczonym za granicą, jednak było ich owielu za mało. FBI miało więcej agentów wNowym Jorku niż CIA oficerów poza granicami kraju. Pod koniec wieku nie była ona już wpełni funkcjonalną iniezależną służbą wywiadowczą. Stała się drugorzędną ekspozyturą Pentagonu, opracowującą taktykę bitew, które nigdy nie nastąpiły, zamiast zajmować się strategią nadchodzących bojów. Nie miała sił, by zapobiec drugiemu Pearl Harbor.


  Po atakach na Nowy Jork iWaszyngton agencja wysłała małą ekipę wyszkoloną wtajnych operacjach do Afganistanu iPakistanu, aby upolować przywódców al-Kaidy. Następnie podważyła swoją wiarygodność jako źródła tajnych informacji, kiedy przekazała do Białego Domu fałszywe raporty na temat istnienia broni masowego rażenia wIraku. Dostarczyła tonę materiałów opartych na okruchach informacji. Prezydent George W. Bush ze swą administracją zkolei niewłaściwie wykorzystał agencję, niegdyś zdumą kierowaną przez jego ojca, zmieniając ją wparamilitarną siłę policyjną za granicą isparaliżowaną biurokrację wcentrali. Bush mimochodem wydał polityczny wyrok śmierci na CIA w2004 roku, kiedy oświadczył, że agencja „tylko strzela”, jeśli chodzi obieg wojny wIraku. Żaden prezydent publicznie nigdy nie wyraził się tak lekceważąco oCIA.


  Jej centralna rola wadministracji amerykańskiej skończyła się ze zniesieniem w2005 roku urzędu dyrektora centrali wywiadu**. Obecnie CIA należy odbudować, jeśli wogóle ma ona przetrwać. Zadanie to zajmie całe lata. Trzy pokolenia oficerów CIA próbowały zrozumieć ten świat. Niewielu znowej generacji pojmuje złożoność obcych krajów, jeszcze mniej poznało kulturę polityczną Waszyngtonu. Zkolei niemal żaden prezydent, niemal żaden Kongres iniemal żaden dyrektor centrali wywiadu od lat sześćdziesiątych XX wieku nie potrafił pojąć mechanizmów rządzących CIA. Większość pozostawiała po sobie agencję wjeszcze gorszym stanie, niż ją zastała. Swoje niepowodzenia — „dziedzictwo popiołów”, mówiąc słowami prezydenta Eisenhowera — przekazali następnym pokoleniom. Cofniemy się do samych początków, sześćdziesiąt lat wprzeszłość, do stanu chaosu.


  Dziedzictwo popiołów ukazuje, jak doszło do tego, że Stany Zjednoczone nie mają teraz wywiadu, jakiego będą potrzebowały wnadchodzących latach. Książka ta zrodziła się zzapisów słów, idei iczynów zgromadzonych warchiwach amerykańskich agend bezpieczeństwa narodowego. Odnotowują one, co naprawdę mówili przywódcy, czego chcieli ico naprawdę robili, kiedy korzystali ze swej władzy za granicą. Dziedzictwo popiołów opiera się na ponad 50 tysiącach przeczytanych przeze mnie dokumentów, przede wszystkim zarchiwów CIA, Białego Domu, Departamentu Stanu, ponad dwóch tysiącach opowieści amerykańskich pracowników wywiadu, żołnierzy idyplomatów oraz ponad trzystu wywiadach przeprowadzonych od 1987 roku zczynnymi ibyłymi funkcjonariuszami CIA, wtym dziesięcioma dyrektorami centrali wywiadu. Tekst został opatrzony obszernymi przypisami.


  Podstawą tej książki są dokumenty — nie anonimowe źródła czy na ślepo wybrane cytaty ipogłoski. To pierwsza historia CIA oparta całkowicie na relacjach zpierwszej ręki imateriałach źródłowych. Znatury jest niekompletna: żaden prezydent, żaden dyrektor centrali wywiadu, ajuż zpewnością żadna osoba zzewnątrz nie wie wszystkiego oagencji. To, co tutaj napisałem, nie jest całą prawdą, ale starałem się ze wszystkich sił przedstawić tylko prawdę.


  Mam nadzieję, że ta książka posłuży jako ostrzeżenie. Żadna republika whistorii nie przetrwała dłużej niż trzysta lat***, anasze państwo nie utrzyma się długo jako mocarstwo, jeśli nie zyska oczu, które będą śledziły wydarzenia na całym świecie. Niegdyś to właśnie było zadaniem Centralnej Agencji Wywiadowczej.


  
    
      * E. Gibbon, Zmierzch cesarstwa rzymskiego, t. 1, przeł. S. Kryński, Warszawa 1975, s. 70 (przyp. tłum.).

    


    
      ** Director of Central Intelligence (DCI) — tłumaczone też literalnie jako dyrektor wywiadu centralnego. Zwierzchnik wszystkich służb wywiadowczych USA, koordynujący inadzorujący ich działania. Funkcja od 1947 r. związana ze stanowiskiem dyrektora CIA (przyp. red.).

    


    
      *** Na szczęście to nieprawda: republika rzymska istniała około pięciuset lat, Republika Genui przez siedem stuleci, Nowogród Wielki miał ustrój republikański trzy ipół wieku, aNajjaśniejsza Rzeczpospolita Wenecka przetrwała ponad tysiąc lat (przyp. red.).

    

  


  CZĘŚĆ PIERWSZA


  „NA POCZĄTKU NIE WIEDZIELIŚMY NIC”


  CIA ZA TRUMANA


  1945–1953


  1. „WYWIAD MUSI BYĆ GLOBALNY ITOTALITARNY”


  Harry Truman chciał tylko dostawać codzienny biuletyn.


  Błyskawicznie wprowadzony do Białego Domu po śmierci prezydenta Franklina D. Roosevelta 12 kwietnia 1945 roku, Truman nic nie wiedział obudowanej właśnie bombie atomowej ani ozamiarach swoich radzieckich sojuszników. Potrzebował informacji, żeby wykorzystać prezydencką władzę.


  „Kiedy objąłem urząd — napisał wiele lat później do przyjaciela — prezydent nie miał żadnych możliwości skoordynowania informacji napływających zcałego świata”1. Roosevelt stworzył Biuro Służb Strategicznych (Office of Strategic Services — OSS), kierowane przez generała Williama J. Donovana, jako amerykańską agencję wywiadowczą na czas wojny. Ale OSS Donovana nie zostało utworzone, by trwać. Kiedy na jego popiołach wyrosła Centralna Agencja Wywiadowcza, Truman chciał, żeby służyła mu wyłącznie jako ogólnoświatowa służba informacyjna icodziennie dostarczała biuletyny. „To nie miała być banda wstylu płaszcza iszpady! — napisał. — Wzamierzeniach miała być ośrodkiem informującym prezydenta owszystkim, co dzieje się na świecie”. Obstawał przy tym, że nigdy nie chciał, aby CIA „działała jak służba szpiegowska. Nie takie były założenia, kiedy ją organizowano”.


  Jego pomysł upadł na samym początku.


  * * *


  „Podczas globalnej totalitarnej wojny — twierdził generał Donovan — wywiad też musi być globalny itotalitarny”2. 18 listopada 1944 roku wnocie dla prezydenta Roosevelta zaproponował, żeby Stany Zjednoczone utworzyły na czas pokoju „centralną służbę wywiadowczą”. Zaczął szkicować ten plan rok wcześniej, na życzenie generała Waltera Bedella Smitha, szefa sztabu generała Dwighta D. Eisenhowera, który chciał wiedzieć, jak włączyć OSS do wojskowego establishmentu Stanów Zjednoczonych. Donovan powiedział prezydentowi, że może zorientować się w„możliwościach, zamiarach idziałaniach obcych państw”, prowadząc „wywrotowe operacje za granicą” przeciwko wrogom Ameryki3. WOSS nigdy nie służyło więcej niż trzynaście tysięcy ludzi, mniej więcej tyle co wdywizji piechoty. Donovan jednak wyobrażał sobie, że służba ta stanie się jego własną armią, zdolną, wykwalifikowaną siłą walczącą zkomunizmem, broniącą Ameryki przed atakiem izdobywającą tajemnice potrzebne Białemu Domowi. Nakłaniał prezydenta, by „od razu położył stępkę”4 isam chciał zostać kapitanem tego statku.


  Nazwany Dzikim Billem po szybkim, ale niedokładnym miotaczu, który kierował nowojorskimi Jankesami wlatach 1915–1917, Donovan był dzielnym starym żołnierzem — Kongres odznaczył go Medalem Honoru za męstwo okazane we francuskich okopach podczas Iwojny światowej — ale kiepskim politykiem. Ufali mu nieliczni generałowie iadmirałowie. Przerażał ich jego pomysł stworzenia tajnych służb zluźnej zbieraniny pośredników zWall Street, jajogłowych zIvy League, awanturników, ludzi od reklamy, dziennikarzy, kaskaderów, drobnych złodziejaszków ikanciarzy.


  OSS dochowało się wyjątkowej kadry analityków wywiadu, ale Donovan ijego podwładny Allen W. Dulles byli urzeczeni szpiegostwem isabotażem, awtych dziedzinach Amerykanie byli amatorami. Donovan polegał na brytyjskim wywiadzie przy szkoleniu swoich ludzi w„sztukach tajemnych”. Najdzielniejszymi wOSS, bohaterami legend, byli ci, którzy przedzierali się za linie wroga, biegali zbronią, wysadzali mosty, spiskowali przeciwko hitlerowcom zfrancuskim ruchem oporu ibałkańskimi partyzantami. Wostatnim roku wojny Donovan, kiedy jego siły rozproszone były po całej Europie, Afryce Północnej iAzji, chciał zrzucić swoich ludzi bezpośrednio do Niemiec. Zrobił to, aoni zginęli. Zdwudziestu jeden dwuosobowych zespołów tylko ojednym doszły jakieś wieści. Były to misje, ojakich generał Donovan śnił na jawie — niektóre śmiałe, niektóre zwodnicze.


  „Miał nieograniczoną wyobraźnię — powiedział David K. E. Bruce, jego prawa ręka, późniejszy amerykański ambasador we Francji, Niemczech iAnglii. — Bawił się pomysłami. Zpodniecenia parskał jak koń wyścigowy. Biada oficerowi, który odrzucił projekt, ponieważ wydawał mu się śmieszny lub co najmniej niecodzienny. Przez kilka bolesnych tygodni pod jego dowództwem sprawdzałem możliwość wykorzystania nietoperzy zebranych wjaskiniach na Zachodzie do zniszczenia Tokio”5 — miano je zrzucić zsamolotów zbombami zapalającymi przymocowanymi do grzbietów. Oto był duch OSS.


  Prezydent Roosevelt zawsze miał wiele wątpliwości co do Donovana. Na początku 1945 roku rozkazał swojemu głównemu adiutantowi wBiałym Domu, pułkownikowi Richardowi Parkowi juniorowi, żeby przeprowadził tajne śledztwo dotyczące operacji OSS czasu wojny. Kiedy Park rozpoczął pracę, na pierwsze strony gazet wNowym Jorku, Chicago iWaszyngtonie trafiły przecieki zBiałego Domu ostrzegające, że Donovan chce stworzyć „amerykańskie Gestapo”. Kiedy sprawa zrobiła się głośna, prezydent kazał Donovanowi zamieść swoje plany pod dywan. 6 marca 1945 roku Kolegium Szefów Sztabów oficjalnie odłożyło je na później.


  Szefowie sztabów chcieli nowych tajnych służb, które pracowałyby dla Pentagonu, nie dla prezydenta. Wyobrażali sobie biuro informacyjne obsadzone pułkownikami isekretarzami przesiewającymi informacje zebrane przez dyplomatów oraz szpiegów dla czterogwiazdkowych generałów. Tak oto rozpoczęła się wojna owładzę nad amerykańskim wywiadem, która toczyła się przez trzy pokolenia.


  „NADZWYCZAJ NIEBEZPIECZNA RZECZ”


  OSS nie miało zbyt wysokiej pozycji wojczyźnie, azwłaszcza wPentagonie. Nie dopuszczono go do przechwyconych depesz Japończyków iNiemców. Amerykańska generalicja uważała, że niezależna cywilna służba wywiadowcza Donovana, która miałaby bezpośredni dostęp do prezydenta, byłaby „nadzwyczaj niebezpieczną rzeczą wdemokracji”, jak stwierdził generał Clayton Bissell, zastępca szefa sztabu do spraw wywiadu6.


  Wwiększości byli to ci sami ludzie, którzy przespali Pearl Harbor. Na długo przed świtem 7 grudnia 1941 roku kryptolodzy amerykańskich sił zbrojnych złamali część japońskich szyfrów. Wiedziano, że atak może nastąpić, ale nikt sobie nie wyobrażał, że Japończycy okażą się tak zdesperowanymi hazardzistami. Rozszyfrowane informacje były zbyt tajne, żeby je przekazać dowódcom wpolu. Zpowodu rywalizacji wewnątrz armii zostały podzielone, zachomikowane irozproszone. Ponieważ nikt nie miał wszystkich elementów układanki, nikt nie ujrzał całego obrazu. Dopiero po wojnie Kongres zbadał, dlaczego Stany Zjednoczone dały się wziąć zzaskoczenia, idopiero wówczas stało się jasne, że kraj potrzebuje nowego sposobu obrony.


  Przed Pearl Harbor amerykańskie dane na temat wielkich połaci globu znajdowały się wkrótkim rzędzie drewnianych szaf wDepartamencie Stanu7. Kilka tuzinów ambasadorów iattachés wojskowych było jedynymi źródłami informacji. Wiosną 1945 roku Stany Zjednoczone nie wiedziały prawie nic na temat Związku Radzieckiego iniewiele więcej oreszcie świata.


  Jedynym człowiekiem, który mógł zrealizować marzenie Donovana odalekowzrocznej, potężnej służbie wywiadowczej Stanów Zjednoczonych, był Franklin Roosevelt. 12 kwietnia, gdy prezydent zmarł, Donovan stracił widoki na przyszłość. Zamartwiał się pół nocy, apotem zszedł do restauracji hotelu Ritz, swojego ulubionego miejsca woswobodzonym Paryżu, izjadł wponurej atmosferze śniadanie zWilliamem J. Caseyem, oficerem Biura Służb Strategicznych iprzyszłym dyrektorem centrali wywiadu8.


  — Jak myślisz, co to oznacza dla biura? — spytał Casey.


  — Obawiam się, że to chyba koniec — odpowiedział Donovan9.


  Tego samego dnia pułkownik Park przedstawił nowemu prezydentowi ściśle tajny raport na temat OSS. Wpełni odtajniony tuż po zakończeniu zimnej wojny, okazał się on morderczą bronią polityczną udoskonaloną przez armię iwyostrzoną przez J. Edgara Hoovera, od 1924 roku szefa FBI, który gardził Donovanem imiał własne ambicje prowadzenia ogólnoświatowych służb wywiadowczych. Raport Parka zniweczył możliwość istnienia OSS jako części amerykańskiego rządu, obalił romantyczny mit, który stworzył Donovan, by chronić swoich szpiegów, izaszczepił wHarrym Trumanie głęboką itrwałą nieufność do tajnych operacji wywiadowczych. OSS wyrządziło „poważną krzywdę obywatelom, przedsiębiorstwom iinteresom narodowym Stanów Zjednoczonych”, stwierdzał raport10.


  Park nie dał żadnego przykładu działań, którymi Biuro Służb Strategicznych przyczyniło się do wygrania wojny, bezlitośnie natomiast wyliczył wszystkie jego niepowodzenia. Szkolenie oficerów OSS było wedle niego „prymitywne isłabo zorganizowane”. Szefowie wywiadu brytyjskiego uważali, że amerykańscy szpiedzy „miękną wich rękach jak wosk”. WChinach przywódca nacjonalistów Czang Kaj-szek manipulował OSS dla własnych celów. Niemieccy szpiedzy penetrowali działalność tej służby wcałej Europie iAfryce Północnej. Japońska ambasada wLizbonie odkryła, że ludzie OSS zamierzają wykraść jej książki szyfrów — skutkiem czego Japończycy zmienili szyfry ilatem 1943 roku „doszło do przerwania dopływu ważnych informacji wojskowych”. Jeden zinformatorów Parka stwierdził: „Nie wiadomo, jak wielu Amerykanów na Pacyfiku padło ofiarą głupoty OSS”. Fałszywe informacje dostarczone przez Biuro Służb Strategicznych po upadku Rzymu wczerwcu 1944 roku zaprowadziły tysiące Francuzów whitlerowską pułapkę na Elbie, napisał Park, a„wwyniku tych błędów OSS izłej oceny sił wroga zginęło około 1100 francuskich żołnierzy”.


  Park atakował też wraporcie samego Donovana. Twierdził, że generał zgubił na przyjęciu wBukareszcie teczkę, którą „rumuńska tancerka przekazała Gestapo”. Do OSS przyjmowano iawansowano na wyższe stopnie, nie kierując się zasługami, lecz starymi koleżeńskimi koneksjami zWall Street iSocial Register*. Donovan wysyłał ludzi na samotne posterunki, takie jak Liberia, izapominał onich. Przez pomyłkę zrzucił komandosów do neutralnej Szwecji. We Francji skierował wartowników do pilnowania przejętego niemieckiego składu amunicji, apotem wysadził ich wpowietrze.


  Pułkownik Park przyznał, że ludzie Donovana przeprowadzili kilka udanych akcji sabotażowych iratujących zestrzelonych amerykańskich pilotów. Pracownicy biurowi ianalitycy OSS wykonali — jak napisał — „wspaniałą robotę”, istwierdził, że ci drudzy po wojnie mogą znaleźć pracę wDepartamencie Stanu. Ale reszta będzie musiała odejść. „Beznadziejna kompromitacja personelu OSS — ostrzegał — sprawia, że nie do pomyślenia byłoby wykorzystanie po wojnie tej służby jako tajnej agencji wywiadowczej”.


  Po zwycięstwie wEuropie Donovan wrócił do Waszyngtonu, żeby spróbować ocalić swoje służby szpiegowskie. Gdy minął miesiąc żałoby po prezydencie Roosevelcie, rozpętała się wściekła walka owładzę. 14 maja wGabinecie Owalnym Harry Truman słuchał Donovana — który proponował, by trzymać komunizm wszachu, podkopując pozycję Kremla — niecały kwadrans. Prezydent natychmiast odrzucił jego sugestie.


  Przez całe lato Donovan walczył oOSS wKongresie iwprasie. Wkońcu 25 sierpnia powiedział Trumanowi, że musi wybierać między wiedzą aignorancją. Stany Zjednoczone „nie mają obecnie skoordynowanego systemu wywiadowczego — ostrzegał. — Wady iniebezpieczeństwa takiej sytuacji są powszechnie znane”11.


  Donovan miał nadzieję, że utnie sobie przymilną pogawędkę zTrumanem — którego zawsze traktował zlekkim lekceważeniem — iskłoni go do utworzenia CIA. Ale błędnie ocenił swojego prezydenta. Truman uznał, że plan Donovana nosi gestapowskie znamiona. 20 września 1945 roku, sześć tygodni po zrzuceniu przez Amerykę bomby atomowej na Japonię, prezydent Stanów Zjednoczonych zwolnił Donovana irozkazał rozwiązać OSS wciągu dziesięciu dni. Taki był koniec tej amerykańskiej służby szpiegowskiej.


  
    * Social Register — publikowany wStanach Zjednoczonych od 1886 roku informator na temat najbardziej wpływowych rodzin zamerykańskiej elity (przyp. tłum.).
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  Tajne wewnętrzne relacje CIA uzyskano dzięki odtajnieniu iźródłom nieoficjalnym. CIA nie dotrzymała obietnic składanych przez trzech kolejnych dyrektorów centrali wywiadu — Gatesa, Woolseya iDeutcha — że odtajni akta dziewięciu wielkich tajnych operacji: we Francji iWłoszech wlatach czterdziestych ipięćdziesiątych, wKorei Północnej wlatach pięćdziesiątych, wIranie w1953 roku, wIndonezji w1958 roku, wTybecie wlatach pięćdziesiątych isześćdziesiątych oraz wKongu, Dominikanie iLaosie wlatach sześćdziesiątych. Dokumenty na temat Gwatemali ostatecznie ujawniono w2003 roku, większość akt na temat Zatoki Świń jest dostępna, adotyczące Iranu wyciekły. Reszta wciąż jest oficjalnie utajniona. Kiedy podczas kwerendy uzyskiwałem zgodę na odtajnienie części wykorzystanych wtej książce akt CIA zNational Archives, agencja potajemnie starała się zpowrotem utajnić część tych samych dokumentów, sięgających do lat czterdziestych, lekceważąc prawo iłamiąc własne słowo. Mimo to praca historyków, archiwistów idziennikarzy stworzyła zrąb źródeł, na których oparta jest ta książka.
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